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Konstanty Ostrogski oskarża przed Zy­
gmuntem I. Jana Tarnowskiego.

Jan Tarnowski, Kasztelan krakow ski, Het­
man W . koronny, należy do najznakomitszych 
m ężów i największych wodzów wieku Zygmun- 
towskiego. Urodzi! się 1488 r . , umarł 1561 
r. Przychylny Zygmuntowi Augustowi, w spie­
ra ł go zawsze rozsądnemi radami. Jako wojo­
w nik odznaczył się wielu czynami rycerskiemi, 
lecz przedewszystkiem zasłynał świetnem zw y­
cięstwem pod Obertynem 1530 r., gdzie Piotra, 
W ojew odę w ołosk iego, mającego 22,000 w oj­
ska, czterema tysiącami zupełnie pobił i z Po­
kucia w ygnał. Chęć wydoskonalenia się w  sztu­
ce wojennej, żądza nareszcie s ła w y  zaw iodła  
go w  młodości do obcych i oddalonych krajów, 
z których wróciwszy do ojczyzny, znalazł w  niej 
znaczne pole do popisania się swojem męstwem. 
Obraz powyższy wystaw ia scenę z tych czasów. 
W łaśn ie wtenczas w iodła  Polska wojnę z Moskwą, 
w  której przyszło do walnej bitwy pod Orszą r. 
1514. Tam gdy wojsko pod wodzą Konstantego 
Ostrogskiego miało bitwę zaczynać, młodzieniec 
nasz ubrany w e zbroję i  szyszak z piórami po 
hiszpańsku, w yjechał na harc, wyzywając któ­
rego z nieprzyjaciół sam na sam na pojedynek. 
U raził się Hetman Ostrogski, że to bez w iedzy  
jego uczynił i przed Zygmuntem oskarżył. Bro­
n ił  się Tarnowski, mówiąc: „W yjechałem  na 
harc, bym doświadczył męstwa nieprzyjaciela i 
swoich do sław y  pobudził, nie narażałem na 
sztych wojsk królewskich, w łasne tylko życie 
na niebezpieczeństwo podałem .44 Na to K sią­
żę Ostrogski: „W iedz, że w  Polsce nie po Lu- 
zytańsku trzeba wojować; ani rozumiej, aby Mo­
skale byli Maurami; inszy szyk i karność w  Lu- 
zytanii, a inny w  Polsce." Gdy mąż ten umarł 
w  Tarnowie, tak w ielk i smutek w  Polsce pa­
n ow ał, iż panny tańców przestały.

Kilka słów o krytyce.
Jeżeli w ieków  b y ło  potrzeba, aby nasz na­

ród, chociaż w  historyi sw ojej św ietne ma czasy, 
doszedł do uznania siebie sam ego; jeżeli do­
chodząc do tego w  16tem stuleciu ucieszył się 
ty lko  na chw ilę czarującą zorzą, k tó rą  w k ró tce  
najciem niejsze chmury obskurantyzmu Jezuickie­
go pokryć i zagasić m ia ły ; jeżeli nareście i tę 
p rzeb y ł zaporę, i po w ielu  M aikach i najdo­
tk liw szych klęskach dopiero na gruzach da­
w nego bytu n a b y ł tej do jrza łośc i, iż w  łono 
sw oje z M'szelka oględnością i dzielnością zajr 
rz a ł,  aby odrzum vszy w szelką zgniliznę, rdzeń 
narodu dotąd zdroM'y zachować i ro zw in ąć : 
natenczas ciesząc się, żeśmy po smutnych i cierp­
k ich  doświadczeniach w  szkole nieszczęścia i 
prześladoM ania wycM'iczeni i wzmocnieni na 
stopniu dojrzałego męża stanęli, powinniśmy

z najw iększym  zapałem , z poŚMrięceniem w szel­
k ie j pryM 'aty, do tego jedynie zm ierzać, aby­
śmy ten gościniec, do najchlubniejszej samo­
dzielności narodu proAAadzący, każdy stósoAA7nie 
do sMTych s i ł  coraz bardziej toroM’ali. Jakoż 
k tokolw iek  postępując z narodem, osądza z mi­
łośc ią  jego rozMńjanie, zaprzeczyć zapeAvne nie 
może, iż "większość rodakÓAA7 przejmuje sie szcze­
rze oboM'iazkiem, k tó ry  obecność na nich M7k ła d a . 
Lecz chociaż poM7iedz ia łem , żeśmy na stopniu 
dojrzałości męża stanęli, nie M7yrzekłem  jeszcze 
przez to , że się obja-wiła w  czynach je j go­
dnych, aa7 czynach ją  urzeczyAvistniajacych; po­
kazuje się raczej w  SAA em pierAvszem objaAA’ie -  
n iu , aa7 kształc ie  ducha teoretycznego, k tó ry  
szuka dla siebie rzeczyAvistości. Nie dziAV Avięc, 
gdy aa7 naszych czasach ty le sprzeczności spo­
strzegam y. T am , gdzie noAve życie pow staje, 
gdzie się budzi na gruzach przeszłości, gdzie 
każdy k ro k  M7yAA7ołu je  AA7spomnienia dusze roz­
dzierające, tam musi się zrodzić AA7alka  bez- 
AA7zględna na M szystko, cokolw iek je j staAvia 
p rzeszkodę, tam w reście obok praA\7dy liczne 
fa łsze  AA7kradać się będą. T ak i jest stan na­
szego życia, a  w  szczególności W . ks. Poznań­
skiego. Ślachetne cele są cechą M7iększości; 
w  nich M7ięc utAA7ierdzać się i utrzym ać, je s t 
najśw iętszą poM7innością każdego , komu Opa­
trzność środki do tego p o d a ła . tym
duchu działać będziem y, sproM7adzimy nie je ­
dnego z manoAVcy, na k tórych sie, mimo Aviedzy 
i  Avoli b łą k a ł ,  a w skazując każdem u drogę 
godną narodoAvości n aszej, godną ludzkości, 
utrzym am y dzia łan ia  nasze av jedności, k tórej 
b rak  nam dotąd nieM7ypoAA7iedziane zgotOArał 
szkody. Ta dążność poAA7inna być AA7ątkiem całego 
naszego życia domoAvego i publicznego , p o - 
AA7inna nam tOAA7arzyszyć od kolebki do śmierci. 
W ie lk ie , naM7et najAA7iększe, ale mogą być ra ­
zem najm ilsze i najroskoszniejsze, biorą na się 
oboAAiązki Avszyscy, którzy AApłyAAają na AA7y - 
choA\ anie i AA7ykształcen ie; od ich AAypełnienia 
zależy ca ła  przyszłość narodu. Lecz tego szczę­
ścia nie dozna druga połoAAra narodu, k tó ra  AA7y— 
choA\7ana aa7 daAvnych b łęd ach  i przesądach, w y ­
stępując dziś czynnie aa7 ŚAA7iecie politycznym 
obok najlepszej chęci okropnie grzeszyć może. 
D la  nas AA7ięc musi być inna szk o ła , k tó raby  
nasze b łę d y  prostOAA7a ła , k tóraby nie dozAA7o liła , 
iżby nasz zap a ł m a rn ia ł, a naAA7et szk o d z ił; 
tą  szko łą  może być tylko kry tyka .

K ry tyka  może być albo najdzielniejszą dŹAA7i-  
gnią duchoAA7ości w  życiu spółecznem  i  nauko- 
AA7em, albo je j przygnębieniem  i zabiciem. Z kąd  
pochodzą te  sprzeczności? Oto z fałszyAA7eg» 
pojęcia stanoAA7is k a , z jak iego  się k ry tyka  na  
pojaAAy ducha zapatryM ać poAA7inna. Duch je s t 
Molny i  jak o  tak i tylko wtenczas należycie 
rozAvinąć się może, jeże li av tym przymiocie nie 
doznaje uszczerbku. PonieM7aż jednak  z codzien­
nego doświadczenia Aviemy, iż jego rozwój ró~
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■wnie zbawienne ja k  zgubne przynosi owoce, 
wynika ztąd konieczność, iż, jeżeli dobro ludz­
kości mamy na celu, sprzeciwiać się powinni­
śmy wszelkiemi siłami rozwijaniu ducha, skoro 
zboczył z prawej drogi. Ograniczamy wiec 
wolność jeg o , ale ograniczenie to tylko w7ten- 
czas pożądany odniesie skutek, gdy natury du­
cha nie naruszymy; dokażemy zaś tego w ten 
sposób, iż tamując jego bieg, pomysłów naszych 
mu nie narzucimy, lecz budząc w  nim wyższą 
wolność, w7oIność polegającą na oswobodzeniu 
z wszelkiej namiętności, jednem słow em, z wszel­
kiej ziemskości, dobrowolnie zmusimy go do 
przyjęcia naszego stanowiska; czyli innemi sło­
w y : dokażemy tego, jeżeli krytykując rzecz, 
pokażemy oraz, że subjektywrność osoby, prze­
ciw której występujemy, jest dla nas świętą. 
Przeciwnie, jeżeli wystąpimy jako druga w ła ­
dza , która nie szanując ducha indywidualnego, 
każdemu despotycznie sw7e praw a narzuca, za­
miast naprawienia wywołamy reakcyą, która 
się zwrykle czepi ostateczności. Tak pozostanie 
okropny przedział pomiędzy nami a przeciwni­
kam i, i zamiast przysługi wyrządzimy ludzko­
ści te'm większą szkodę, ponieważ prawdziwy 
postęp opóźniamy.

Niestety, krytyka polska nie stoi na tym sto­
pniu; brak umiejętnego rozbioru wszędzie jest 
widoczny. Niech się pokaże u nas w7ażniejsze 
dzieło, a z pew7nością rzadko znajdziemy arty­
k u ł w  pismach peryodycznych, lub broszurę, 
któraby sobie tę pracę zadała, przejrzeć dokła­
dnie pomysły tego p łodu , aby na tej drodze 
pójść w  pomoc czytelnikom, którzy może nie 
są w7 stanie ocenić ich zalet lub zdrożności; 
zw ykle kilka ogólników, kilka słów7 szumnych 
stanowi wyrok śmierci lub clrwały autora. Lecz 
zdarza się czasem, iż krytycy nie unikają mo­
zołów , aby się nad płodem jakim dłużej i g łę ­
biej zastanowili; ale w7tenczas biada autorowi, 
bo go z pew7nością nie m m iey' iż jego kosztem 
kry tyk  się spanoszy.^-^Nie pomnąc, iż sobie 
za łoży ł rozebrać dzieło, które się światu uka­
zało , puszcza jego treść; przeczytawszy na ty­
tule nazwisko autora, jakby zelektryzowany idzie 
z  nim w  zapasy, budząc wrsobie wszelkie namię­
tności , które daw7niejsze lub obecne stosunki 
spowodowały. W tenczas nicując wszystko, ni­
szczy bez różnicy i dobre i z łe , a gdy nare- 
ście wyczerpnął sw7ą jednostronność, gdy w y­
niósłszy się nad wszystkich, autorowi d a ł nie- 
mylne nauki, na poparcie swej nagany prze­
biega życie autora i kończy rzecz całą kilku 
miepochlebnemi obrazami, choćby o nich tylko 
cień by ł prawdy. Nie dawno temu czytaliśmy 
takie krytyki, kry tyki, które nie tylko począ­
tkujących pisarzy szarpały , ale nawet najge­
nialniejszych autorów, jak  n .p . A. Mickiewicza, 
oczerniały. Czas w ie lk i, abyśmy w  sądach 
o rzeczy zapomnieli o osobistościach, jeżeli nie 
chcemy ściągnąć na siebie słusznego zarzutu,

że stanowiska naukowego wcale ocenić nie po­
trafimy. Skoro dojdziemy do tej dojrzałości, 
iż na każdą rzecz tak się zapatrywać będzie­
m y, jak  jej natura w ym aga, bez względu na 
wszelkie okoliczności podrzędne, zyskamy na 
tern jak  najwięcej, bo wspólne zaufanie, a w sa ­
dach publicznie wyrzeczonych uważać będzie­
my sąd sprawiedliwości.

X. Grzegorz Girard.
Mąż ten, który się urodził 16. Grudnia 1765 

rok u , wstąpiwszy do zakonu Franciszkanów, 
został professorem filozofii tegoż zakonu w Fry­
burgu szwajcarskim; później przełożonym tam­
tejszej szkoły francuskiej. Światło nauk w y­
niósłszy go na wysokie godności, zjednało mu 
szacunek powszechny. Jako członek główrnej 
rady oświecenia b ra ł w ielki udział w  sprawach, 
które w  ostatnich latach zaciętą w alkę wywo­
ł a ły ;  długo staczał bój z stronnictwem jezui- 
ckiem, lecz w końcu ustąpić musiał. Męża tego 
poznał osobiście ziomek nasz w  podróży swojej 
do Szwajcaryi i znalazł w  nim człowieka go­
dnego jak  rzadko. Jako literat odznaczył się 
następujące'mi pracami:

1. „D e 1’enseignement regulier de la  langue 
maternelle dans les ecoles et les families, 
par le P. Gregoire Girard, ancien Prefet 
de 1’e'cole franęaise de Fribourg en Suisse, 
Professeur de philosophic au Convent des 
R. P. Cordeliers de la  meme ville. Ou- 
vrage couronne par 1’acade'mie franęaise. 
— Douxieme edition. Paris, Dezobry, E . 
Magdeleine et C>e, lib. kditeur, rue des 
Macons Sorbonne, 1844.“

2. „Cours educatif de langue maternelle a 
1’usage des kcoles et des Fam ilies, par 
Gregoire Girard, Cordelier, ancien Prefet 
de 1’e'cole franęaise de Fribourg en Suisse, 
membre Correspondant de 1’institut de 
France (Acad. des scien. morales et polit.) 
Chevalier de la  Legion d’Honneur. —■ 
Premiere Partie. Tome I. Syntaxe de 
la  Proposition. Paris, Dezobry etc. etc. 
1845.— Premiere Partie. Tome II. Con- 
jugaison par Propositions et Vocabulaire. 
Paris, 1845.“

Ostatnie dzieło składać się podobno będzie 
z 5ciu tomów.

Klechdy ludu polskiego w Szląsku.
(Ciąg dalszy.)

VIII.
K ow al i diabeł.

Jeden kowal ży ł poczciw ie z pracy rąk  swo­
ich, i dość znaczny mająteczek sobie usk ładał,

12*
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rbnciąż za drobne roboty nic nie za d a ł, i  sło ­
d e m : „Bóg zap łać, 44 chętnie się kontentował. 
M iał on zwyczaj, że sam nigdy nie j a d ł ,  ty l­
ko wspólnie z jakim  ubogim, i  wtenczas tylko 
zw yk ł jadać , kiedy się ubogi do domu jego 
trafił. Jednego razu trafiło się, że przez trzy 
dni nie przyszedł ubogi, kow al juz trzy dni 
pościł. Czwartego dnia, gdy mu się już bar­
dzo jeść zachciało, w yszedł sam przed wieś, 
chcąc jakiego żebraka zobaczyć, któregoby do 
siebie na obiad m ógł zaprosić. Napotkawszy 
przede wsią dziadka, prosił go do siebie; po 
obiedzie prosił, aby dziadek został na wiecze­
rzy ; dziadek nie d a ł się nękać; po wieczerzy 
p rosił go znów kow al na ju tro , i  tak  aż do 
dnia trzeciego u siebie trzym ał. Dziadek po­
dziękow ał i  przed odejściem rzek ł kow alow i: 
„S to łek , na którym ja  u ciebie siedziałem, bę- 
„dzie mieć tę własność, że ten, któremu każesz, 
„ tak  długo na nim siedzieć musi, pókąd mu 
„w stać nie pozwolisz. Daję ci też moją torbę, 
„ i  ta  ci będzie pomocną, bo na kogo ją  w ło - 
„żysz, będzie on jak  w  kajdanach okuty. K to- 
„b y  zaś dotknął się tej jab łon i w  twoim ogro- 
„dzie, z której mi parę jab łek  na drogę dałeś, 
„bedzie musiał przy niej stać tak d ługo , aż 
„m u odejść każesz. W iedz przytem, żem jest 
„Jezus, któregoś m iał gościem u siebie.44

Kowal cieszył się niewymownie z tego wszy­
stkiego, i  m ów ił sobie: „T eraz , kiedy już i 
„P an  Jezus u mnie gościł, pewny jestem , że 
„mnie niebo minąć nie może. 44 Odtąd coraz 
mniej począł pracować, myśląc, że mu majątku 
do śmierci w ystarczy; nie trudniąc się pracą, 
zaczął się z początku pokrzepiać trunkiem , i 
w net został pijanicą. Gdy już cała swoją for­
tunkę b y ł utracił i m iał się bardzo biednie, 
chodził z rozpaczy często po lesie. Jednego 
razu w  lesie przychodzi do niego myśliwy i 
mówi: „ Ja k  widzę, bardzoś jest smutny, cóż za 
przyczyna twojego smutku ? 44 Kowral w yznał 
przed nim, że przez zaniedbanie rzemiosła w  ta­
k ą  w pad ł nędzę.

Myśliwiec rzek ł: „T o  ja  temu mogę zara­
dzić, wieleżby ci potrzeba, abyś mógł przyjść 
znów do dawnego stanu? 44 K owal odpowie­
d z ia ł: „Czterysta talarów '." „D obrze, 44 rzecze 
myśliwiec, „lecz musisz mi dać na to cyrograf, 
za rok przyjdę po moją należytość. 44 Kowal 
się podpisał i  w z ią ł pieniądze, lubo miarko­
w a ł, że myśliwiec diabłem być musi.

Jeżeli przedtem p ił  dobrze kow al, to teraz 
dw a razy lepiej; i myślał sobie: że byle tylko 
innego złego nie robił, to pewno nie chybi nieba.

Za rok przyszedł myśliwiec, kow ala nie by­
ło  w  domu, zona mówi: „Pewnie w  karczmie 
baw i.*4 Poszedł tam wierzyciel i przypomina 
słow o cyrografu. „ T a k  je s t,.44 mówi kowal, 
„chodźmy! ale sobie -wypraszam urwać w  o- 
grodzie moim na drogę k ilka ja b łe k ; “  djabeł 
przyzwolił. Gdy przyszli pod jab ło ń , kazał

mu kow al wniść na nią, i urwać kilka jab łek , 
diabeł w laz ł, ale żadną miarą zleść nie m ógł. 
S iedział dzień, drugi i trzeci,'siedziął do mie­
siąca; w tedy kow al idzie do niego i m ów i: 
„A  ty co tu robisz? schódź." „Nie mogę,44 mó- 
Avi diabeł; i dopiero kiedy kowal począł go 
kropić wodą święconą, d iabeł czmychnął. Nie­
długo znowu u kow ala b y ła  w ielka bieda; po­
szedł więc do lasu jak  dawniej, myśliwiec spo­
tyka go i  m ówi: „ T u ś  to! pewnie ci znowu 
pieniędzy potrzeba? 44 i pożyczył mu jeszcze 
dwieście talarów na rok. Kowal chulał sobie, 
rok prędko przem inął; a d iabeł znowu zawi­
ta ł  do jego domu. Kowala jak  zwykle w  do­
mu nie było, bo w  karczmie siedział, poszedł 
więc tam do niego i rz ek ł: „Pamiętasz słowo 
cyrografu?*4 Kow al odpow iedział: „Dobrze! 
pójdziemy, lecz muszę jeszcze wprzód wiecze­
rzę zjeść." Ja d ł i posadził d iabła na stoł­
ku przy sobie. Po wieczerzy diabeł ze stołka 
wstać nie może. Siedział jeden tydzień i  drugi, 
dopókąd go kowal święconą wodą nie w ykro- 
p ił. Nie długo znowu kowal pow ędrow ał do 
lasu, myśliwiec spotkał go i  teraz, i  rzek ł do 
niego: „Pew nie ci jeszcze pieniędzy trzeba?4* 
„A jużci nie inaczej," odpowiedział kow al. My­
śliwiec na to : „N o, jużeś mnie po dwa razy 
u w iód ł, tą razą pożyczę ci tylko pięćdziesiąt 
talarów . 44 „Z goda!" mówi kow al, „d aw aj."  
„Oto masz, ale pamiętaj, że tylko na p ó ł roku.4*

Gdy termin m inął, przyszedł d iabeł; kow al 
mówi do niego: „Trzeba sobie wziąć co na 
d rogę;"  i napakowawszy torbę, w ło ży ł ją  na 
myśliwca, m ów iąc: „Poniesiesz ty, boś ty młod­
szy i silniejszy odemnie."

Gdy już przed sień w yszli, rzek ł kow al: 
„Poczekajno chwilkę, jeszcze coś zapomniałem;" 
diabeł stoi, i stoi, a z miejsca się ruszyć nie 
może. Kowal kaza ł czeladnikom, aby go roz- 
palonemi szynami wypędzili, ale to nic nie po­
m ogło; i dopiero jak  go kazał na ognisko wrzu­
cić i ogień święconą wodą kropić, w ydarł się 
d iabeł bokiem i torbę zostawił.

Nie długo pote'm kowal zachorow a ł  i um arł. 
Przed śmiercią kazał sobie włożyć do trumny 
młot i flaszkę gorzałki. TJdał sie do nieba, 
wziąwszy z sobą m łot i gorzałkę. Gdy przy­
szedł i zapukał do bram y, Pan Jezus mówi: 
„Piotrze! otwórz, a patrz kto tam jest. 44 Gdy 
Piotr w róc ił, donosi Panu Jezusowi, że to ów  
kowal, u którego na ziemi Jezus b y ł w  gości­
nie; a Pan Jezus rzek ł: „N ie znam go, źle u- 
ży ł darów moich, wzgardził mną, i d iabłu się 
zaprzedał; niech idzie do p ie k ła ! 44 K ow al po­
w ędrow ał do p iek ła; przychodzi do bramy, a 
tam w łaśnie wtenczas b y ł na straży ów dia­
b e ł ,  który mu pieniędzy pożyczał; ujrzawszy 
tedy kow ala z młotem i flaszą, m yślał, iż ge 
będzie tłuc i kropić święconą w odą. K iedy nie 
drapnie, kiedy nie zacznie krzyczeć, aż drugie 
szatany na bok poczęły zmykać. Lucyper py-
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t a ,  co to za hałas? a kow al k’niemu uderzył, 
tak , że go Lucyper wypędzić kazał. Poszedł 
powtórnie kow al do nieba; Pan Jezus odpra­
w ił  go jak  pierwszy raz z niczem; dalej on 
znowu do p iek ła , lecz tak je  znowu przestra­
szył, że go powtórnie ztamtąd wypędzono. Po­
wrócił jeszcze trzeci raz do nieba, ale go Pan 
Jezus na zawsze ztamtąd temi słowy odpraw ił: 
„Zapisałeś się trzy razy p iek łu , i użyłeś na 
j,złe darów moich, aby piekło oszukać; tym 
„więc postępkiem zagładziłeś wszystkie twoje 
„dobre uczynki. Kto darów Bożych na złe u- 
„żyw a, takim na ziemi i źli i  dobrzy jednako 
„się brzydzą; takiego po śmierci i  niebo i pie- 
„k ło  odpycha; ty  jednak wiecznie w  piekle 
„idź m ieszkać/'

IX .
Szklarz.

Jeden ubogi szklarz chodził często do sąsia­
da swego pożyczać na szkło pieniędzy. Sprzy­
krzyło się to sąsiadowi, i jednego razu na do­
bre mu się w ym ów ił; szklarz jednak prosił go 
tak  d ługo , aż przecież k ilka złotych w yko ła- 
ta ł. ( * )  Poszedł on zaraz do m iasta, gdzie 
w łaśnie b y ł jarm ark, i k u p ił sobie szk ła. Po­
wracając do domu, w ypadło mu przechodzić 
w  gęstym lesie miejsce bagniste, a że b y ł bar­
dzo znużony, bo dzień b y ł parny, radby sobie 
b y ł w  tern miejscu odpocząć. Upatrując miej-

()  Wykotatać, znaczy: wypukać; zdaje się, że au­
tor mial tu na pamięci stówa Chrystusa- „Kotaccie, 
a będzie wam otworzono.“
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sea, gdzieby mógł usiąść, ujrzał pniak dosyć 
wysoki i szeroki, i rzekł do siebie: „Tu bę­
dzie miejsce wygodne.“ W sparł więc na nim 
skrzynkę, którą miał na plecach; a tu brzęk! 
skrzynka spadła! obejrzy się , szkło na drobne 
kawałki potrzaskane, a pieniek gdzieś się po­
dział. Poczyna więc płakać, i gorzko narze­
kać temi słow y: „O  miły Boże! cóż ja te- 
„raz pocznę, cóż będę biedny człowiek robił? 
„Z  czegóż ja teraz sąsiadowi mojemu pożyczo- 
„ne pieniądze oddam? lub jak będę mógł rze- 
„miosło moje dalej prowadzić '! (c Wśród tych 
lamentów' nadchodzi myśliwy i pyta o przyczy­
nę frasunku; szklarz opowiada mu cały swój 
przypadek i swój stan biedny. Myśliwiec rzekł 
mu na to: „W iesz co? ja ci pomogę. Nie masz 
to już żadnych pieniędzy przy sobie?" „Nie 
mam ani grosza, il odpow'iada szklarz. „No! 
„to masz parę groszy, w t ó ć  się do miasta i kup 
„tam powróz, tymczasem stanę ja się tucznym 
„wołem ; ty w'ezmiesz mnie na powTÓz i po- 
„wdedziesz na jarmark do miasta; pienią­
d z e ,  co za mnie W'ezmiesz, będą tw'oje, i 
„i tak się z biedy wyratujesz. O resztę ci się 
„starać nie trzeba; nie radbym, jednak abyś 
„mnie Chrześcianinowi sprzedał; jeżeliby się 
„przeto ksiądz lub pan jaki o mnie targował, 
„to mnie ceń sto talarów; żydowi zaś możesz 
„mnie o połowę taniej spuścić. W iedz też, że 
„ci to tylko dla tego czynię, żeś po szkodzie 
„swrej nie zaklął ani razu, ni też diabła nie 
„wspomniałeś; bo gdybyś to b y ł uczynił, ina­
c z e j  z tobą byłbym się obszedł."

Szklarz poszedł po powróz, a gdy się wró­
cił; już go ogromny tłusty w ó ł czekał. W zią ł 
go tedy na powróz, i w iódł do miasta. Spo­
tykali go niektórzy znajomi, i dziwili się wo- 
łow i, dumając sobie: zkąd ów biedak takiego 
pięknego wołu mógł dostać? Niektórzy naw'et 
z ciekaw ości wrrócili się i szli za nim. W  mie­
ście garnął się lud w  koło niego, dziwując się 
ogromnemu w ołow i. Było zaraz kupców do­
syć: ale sto talarów' zdało się każdemu za w ie­
le . Nareszcie kupili go Żydzi za pięćdziesiąt 
talarów, i wdedli zaraz do rzezalni zabić na 
koszer. Szklarz tymczasem poszedł nakupić 
szkła, i z resztą pieniędzy wrócił do domu; 
a w7ołu ledw'0  co Żydzi zarznąć dali, aliści 
zrobił się zaraz szum wielki i zerwał dach 
z szopy, gdzie W'ół leżał. W ó ł zaś w  smole 
się rozpłynął, tak, że z niego, prócz brzydkie­
go zaduchu, nic nie zostało.

X.
Młynarz i trze} synowie.

Jeden młynarz miał trzech synów, najmłod­
szy b y ł głupi; dwaj starsi mieli go sobie za 
błazna i różne z niego żarty stroili. Jednego

razu rzekli do niego: „Pójdziemy księdzu u- 
„krasc wieprza, a ty tymczasem będziesz z ko­
s tn ic y  wyrzucał kości. <l Głupi robił przez 
całą noc co mu kazano. Bodnia idzie orga­
nista dzw'onić, i słyszy, że w kostnicy coś ba­
w i, a ujrzawszy, że z niej kości wyrzuca, bie­
żŷ  do księdza, by mu o tern donieść. Ksiądz 
już od dawna miał jakiś ból w  nogach, nie- 
mogł więc chodzić, i musiało go czterech pa­
robków' w  krześle na drążkach do kościoła no­
sie. Zaopatrzywszy się więc w  świętości, ka­
za ł się im i teraz na cmentarz zanieść. Orga­
nista szedł przy nim, niosąc kropidło i kocio­
łek  z święconą w'oda.

Gdy księdza na smętarz w n ieśli, wyjrzał 
głupi z kostnicy, i zaw ołał głośno: „Nieście 
go tu, dajcie go sam.“ Parobcy przelękli się, 
postawili krzesło z księdzem, i uciekli; orga­
nista za nimi. Ksiądz widząc, że nie przelew­
k i, zebrał się na nogi i uciekł do plebanii; a 
od tego czasu nie potrzebował już, aby go do 
kościoła noszono.

Gdy głupi wrócił do domu, bracia pytali 
go s ię , czy się nie bał stracha w  kostnicy? on 
im na to: „A co to jest strach? pójdę ja go 
szukać po świecie.“  Poszedł; i gdziekolwiek 
przybył, pytał się o stracha. Przyszedłszy do 
jednego dworu, dowiedział się: że dziedzic tej 
wsi w  bocznym tylko przy zamku mieszka dwor­
cu, bo przed strachami nikt w  zamku w'ytrwac 
nie może. ,, Oj! to ja spróbuję, czy tam nie 
W 'y trwam , “  rzekł głupi, i prosił bardzo, aby 
o tern panu donieśli. Pan odradzał mu, lecz 
on prosił koniecznie, by w  zamku mógł noco- 
wrać. Dano mu więc’światła tyle, by mu przez 
noc nie brakło, i zajjrow'adzono do zamku. 0 -  
koło godziny jedenastej, stał się w całym zam­
ku wielki ha łas, i w krótce potem w padła ko­
minem ćwierć ciała ludzkiego, wrpadła i dru­
ga , a na ostatku i tułów. Po te'm przyszli dia­
b li, znieśli te części ciała na kupę, które się 
zaraz zrosło i poczęło się ruszać. Oprawcy 
zaczęli ostrzyć noże, brzytw7y i inne narzędzia, 
gdy głupi w'staw'szy, dźwignął umarłego z zie­
mi i posadził przy piecu; a po chwili mówiąc 
do niego: ,, Ale p fe! ty śmierdzisz; “  dał mu 
od lewrej ku prawej stronie tęgi policzek. Dia­
bli zobaczywszy to, natychmiast uciekli, a umar­
ły  powTstał i rzekł do niego: „Tyś mnie w y­
b a w i ł ,  pokutowałem w  tym zamku za nie­
spraw ied liw ie nabyte skarby, i miałem poku­
to w a ć  aż dotąd, pókąd mnie ręka ludzka za 
„to nie ukarze. “  To powiedziawszy, w ziął 
głupiego i prowadził do piwnicy; ztąd niżej 
do drugiej, i tak aż do trzeciej; tam pokazał 
mu skarby schowane; polecił, co z nich miał 
dać ubogim, co kościołom; a resztę kazał mu 
dla siebie zatrzymać. Głupi tak zrobił, jak mu 
umarły kazał, i  został mądrym; a w  zamku 
odtąd więcej nie pokutowrało.
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Ocalony rękopis.
Zakaty wszystkich klasztorów , a mianowi­

cie ich biblioteki, pełne są rzadkich rękopi- 
smów i starodawnych pamiątek. Ręka profa- 
nów niszczy nieumiejętnie te szacowne zabytki. 
Szkoda , że niema teraz wielu w  Polsce Cza­
ckich, Ossolińskich, którzyby z rąk  nieświado­
mych pamiatki ocalali. Temu samemu losowi 
uległby i rękopis, z którego tu w yjątki przy­
toczymy, gdyby go staranność J. S. nie ocaliła, 
który w  obowiązkach swych zbliżony do wielu 
klasztorów' krakowskich, ma sposobność wspo­
mniane pamiątki od wandalizmu ochraniać.

I.
W yiątki z  ręk o p isu , odnoszącego się do 

czasów  panow ania  A u g u s ta  II. i S ta ­
n isła w a  L eszczyń sk ieg o . (/:0  

(Rytm na nótę: Straszliwego Maiestatu etc.)

Straszliwego Maiestatu Panie,
Co się daley z Stanisławem stanie;
D ałeś Instynkt w  dzień Obrania,
Że iest godzien panowania,
W krótce potem z Polski żalem 
Umknąć musiał przed Moskalem 

Do Fortecy.

Poszedł za Nim ten Tyran okrutny,
W  Ludziach, bombach, attakach rozrzutny, 

Żeby dopiął swey imprezy,
N iedbał na woienne spezy,
Chcąc wziąść Pana niewinnego 
Jak  Amana wierutnego

W  swoie kluby.

Z żalem wspomnieć Gdańskie pożegnanie, 
W z ią ł z Rybakiem biednym porównanie, 

Idzie pieszo w  pruskie strony,
Szukaiąc Boskiey Obrony;
O iak  wielkim przeszedł cudem 
W szystkie W arty  między Ludem 

Szturmuiącym.

Stotysięczne wykrzyknęły głosy 
Stanisław a W iw at pod Niebiosy.

Piianica wr Karczmie w adzi,
Sasa wrzaskiem w Tron prowadzi,, 
Ach czopowry potentacie.
Coś narobił, to po Kacie

W  Polsce naszey.

O móy Boże! Sędzio spraw iedliw yI 
Stłum praw Łamców przez Dekret stra­

szliwy.
W iem, Marya Monarchini 
Z a Polaków się przyczyni,

(•) Pisownia zachowana z rękopisu.

By W olności nie tracili,
Sasa z Moskalem pobili.

Spraw M arya!

II.

G racze europeyscy po śmierci K róla  Jmci 
Augusta W tórego.

K r ó l  S t a n i s ł a w .  (1 )
Gram.

F r a n e y a .
Gracko dopomogę.

E l e k t o r  s a s k i .
Będę g ra ł w  kontr.

P a n o w i e  p o l s c y .
Graycie w y w  kupca, my będziem w  cha- 

pankę. (*)
D o m W i ś n i o w i e c k i c h  i  L u b o m i r s k i c h .  

Będziemy grać w  Russa. (2 )
S t a n i s ł a w  n a  e l e k c y i .

Na mnie chapanka, iuż zchapałem.
P a r t y a  A u g u s t o w s k a .

Życzymy ażard.
C a r o w a  J e y m ć .  (3 )

Życzę i  niezawdodę.
E l e k t o r  s a s k i .  (4 )

Teraz hazarduję.
P o n i a t o w s k i .

T aką rzeczą idę i ia w  Remis.
S t a n i s ł a w  d o  P o l a k ó w .  

JMPanowie, iak  teraz zadamy?
P o n i a t o w s k i .  (5 )

M iłościwy Panie, uchodźmy z lepszą.
W o j e w o d a  P o d o l s k i .  (6 )

Graycie, iak  chcecie, idę ia  z lepszą na ko­
niec.

K r ó l  A u g u s t .
Już teraz gram choć o K raków .

C h o r ą ż y  k o r o n n y .  (7 )
Jak  marnie w  wielką wpadłem płatkę.

(1) Leszczyński.
(') K upiec i chapanka, gra, zobacz Gołem biowskie- 

go: „G ry i zabawy.** .
(2) Partya rossyjska sprzyjająca Elekcyi saskiej.
(3) Aczkolwiek od Piotra W ielkiego Carowie tytuł 

Im peratorów  przybrali, przecież Rzeczpospolita im  do­
p iero  z Sejmem konw osacyjnym  za Augusta IV. przy­
znała.

(4) K ról A ugust III. .
(5) Poniatow ski, ojciec Króla Stanisława Augusta.
(6) W ojew oda podolski, August Czartoryski.
(7) Chorąży koronny.
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G d a ń s k .  ( 8 )
Bronię ia tego Króla.

C a r o w a  do Me n i c h a ,
Lepszą choć ostatnią.

M en i c h .
Ja tę biię.

P o n i a t o w s k i  do S t a n i s ł a w a .  
Miłościwy Panie, znowu ia mówię, uchodź­

my z lepszą.
K r ó l  S t a n i s ł a w .

Juzem ia uszedł.
P a n o w i e  polscy.

Ale my uyść nie możemy.
Gdańsk .

Zdaie się, idę w płatkę.
Monty.  (9)

Nie pozwalam.

(8) W iadom o, że Gdańsk najdłużej b ro n ił S tanisła­
wa Leszczyńskiego przeciw ko A ugustow i III.

(9) M onty , P ose ł francuski, z S tanisław em  Le­
szczyńskim trzymający.

Me n i c h  do Montego .
Areszt iużem wygrał.

K r ó l  August .
Wygrałem, mam dwie pierwsze.

K r ó l  S t a n i s ł a w .
Przegrałem, mam trzy ostatnie.

Więcej szanownej redakcyi przesłać nie 
omieszkam.

Kraków. Kaźmierz K.

Wiadomości literackie.
W  W ilnie, w litografii K lukowskiego, w yszedł:
„D rugi śpiewnik dom ow y, muzyka wokalna z to ­

w arzyszeniem fortep ianu ," ułożył S. Moniuszko.
W  B ibliotece warszawskiej z miesiąca Lutego r . 

1846. w zeszycie LXII. znajdujemy recenzyą tćj pra­
cy , k tó ra  ją  w ogóle pochwala. A u to r wyraża się na 
początku w ten sposób: „N ow y ten  poszyt śp ie­
wów utw ierdził nas w m niem aniu pow ziętem  o auto­
rze  przy pierwszym. (B ibl. warsz. tom  IV. 1844 roku). 
W olności w rodzone i nauka są niezaprzeczone."

M  Miechowa.

P rzyszedł Jasio do Kae w /ń
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Text do N™. 138.
Przyszedł Jasio do Kasiuni dobrą noc powiedzieć, 
Ona ci go grzecznie prosi na stołeczku siedzieć. 
Zawołała na służącą: „Podaj mi pończoszki,_
A  ty Jasiu, serce moje, zatrzymaj się troszki; _ 
„Moja Kasiu nie mam czasu, muszę w podroż śpieszyć, 
Pozwólże mi, serce moje, z tobą się ucieszyć;"

„A jakiej ty, mój Jasiuniu, chcesz ze mną uciechy, 
Będziem sobie dla zabawy gryść włoskie orzechy." 
„N iechcę ci ja, moja Kasiu, podarunku twego, 
Bywaj zdrowa! dla mnie serce, orzech dla innego.

(W ójcicki, P. 1. T. I., str. 160.)

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i in thera  w  Lesznie. (Redaktor; Dr. Snymafaki.)


